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O d R e cl a k t o r a.

Z 2 7 ym num erem  rozpocznie się trzecie 1 8 6 3  ćwierćrocze, a dwunaste od czasu za­
łożenia naszego pisma. Nie lekkomyślnie przystąpiłem do redakcyr i prowadzę ja wytrwale, 
pomimo, że chwila obecna nie sprzyja rozwojowi pisma w tych zakresach, poza które „ M ie -  
w i a s t a “  wychodzić nie m oże ..  P ism o, które lat kilka p rze trw ało , już jest instytucya 
publiczna, i dla tego będę je i nadal popierał wszystkiemi mojemi siłami, a to w  tej 
niepłonnej nadziei, że zacne Polki, starając się o rozszerzenie koła Współczytelniczek Niewia­
sty, usiłowań moich spotęgować nieomieszkaja. Tak przemawiam z największa ufnością, szcze­
gólniej do tych moich zacnych Abonentek, które wiedza, że wszystko, co ma dojść do doj­
rzałości , wymaga czasu i sprzyjających okoliczności.

Sądzę, że poleciwszy opiece zacnych Pań pismo, wyłącznie Płci Pięknej poświęcone, 
uczyniłem w tej chwili wszystko dla niego.

Z nowa przystępującym do prenumeraty, dośłemy bezpłatnie i jedynie za wynagrodzeniem 
marek pocztowych, na każde żądanie, wszystkie n u m e ra , w  których już się znajduje początek 
powieści: U m y s ł  r o z t r o p n y  (Obrazek z życia.)

Drugie ćwierćrocze 1 8 6 3  r. jest w  komplecie do nabycia za zwykłą cenę prenum era-  
cyjna, z dodatkiem nupaerów z 1g0 ćwierćrocza, w  których jest rozpoczęta powieść J ó z e f a  
D z i e r z k o w  s k i e g o : T r z y  g o d z i n ,  M o c n e  w i d z e n i e  —  także za zw rotem  marek 
pocztowych.

Z dawniejszego czasu są pojedyncze ćwierćrocza, każde z osobna stałość stanowiące, do 
nabycia po cenach prenumeracyjnych.

O spieszne zamawianie przyszłego ćwierćrocza od l g0 Lipca do ostatniego Września, także 
o jak riajspieszniejsze nadsyłanie zaległości najuprzejmiej i najusilniej upraszamy — wymaga tego 
sprawa samego pisma.

Bez  m ó d :  
Rocznie  . 6 zł. —  c. 
Pó ł roczn ie  . 5  » —  » 
Kwartalnie  . 1 » 50  »
Miesięcznie .—  » 5 0  »

Z M o d a m i  p a r y s k i e  
Rocznie  . . 10 zł. 20  c. 
P ó ł r o c z n ie .  5 » 10 » 
K w ar ta ln ie .  2 » 55  »
Miesięcznie  —  » 85 »

m i .
w. a.
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W Y C H O W A N I E  H O B A Ł N H

(L ist ks. W ojciecha z  MedyldJ.

• (Ciąg d a lszy .)

Do  sk oń czon ego  s iód m ego  roku  
matka sam ow ładna panią nad niem.  
odsuw a sio całkiem od dzieci w  tej

tylko od n iechcen ia  widzi te dziatki, jak  o n e  p; d 
ob cym  w p ły w em  albo i n ieprzyjaznym zostają, taka 
matka grzeszy przeciw7 naturze i Dogu : b o ć  w  ca­
łej naturze każdy robaczek i każde zwierzątko bywa  
czute i troskliwie p ie lęgn ow an e  i s t r z e ż o n e ,  czy to 
w norze, czy w7 gniaździe' od sw ej matki; tam nie ma  
nikt przystępu , prócz rodnej m acierzy;  grzeszy prze­
ciw7 Bogu, b oć  matka jes t  żyw ym  nam iestn ik iem  B o ­
ga dla d z iec i ,  B óg  jes t  m iłośc ią  w  n ie b ie ,  a matka  

albo w dom u jes t  dziatek m iło śc ią ;  a odbiegnąć te  dziatki

d z iec ięc ia , jest 
Która matka 
porze,
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wtedy, k iedy o n e  całych płomieni miłości potrzebują,"jona pow ierzchow nie  i w ew nętrzn ie  po myśli i se rcu  
kiedy one po trzebują  se rca  i pieszczot matki,  jak  k u r - 'k a ż d e j  m a tk i ;  św ia tem  jego  był dom  albo izdebka 
czatka tu len ia  się pod skrzydła kokoszy, to nie m o ż e ,m a tk i ,  g ran icą  św iata był m u  próg  tej izdebk i,  n ie -  
być  zaleta m atkD W  tych też latach nie mogą być bem  było m u  okno, przy k tó rem  m a tka  z n iem  sie- 
dziatki m oralnie  prowadzone , t. j. nie można od nich jdziuła, a co ono gada, śpiewa i robi i t. d to wszyst- 
żądać, aby robiły dobrze i były cnotliw em i z p rze k o - jk o  pochodzi od matki. Takie  dziecko, to drobniutki 
nan ia  i ze swej woli, boć ich trza dopiero tego na-  obrazek  rodziny! Ależ po 8 y m  roku  idzie dziecko 
uczać; ale dziatki pow inny  być obyczajnie p row adzo-  w św ia t!  Jakaż n ić zwiąże je  teraz z m a tk ą ?  Otopow inny liyc onyczajme pr 
n e  t. j. aby robiły dobrze i cnotliwie z woli i n a ­
kazu  matki. M oralność a obyczajność to różnica. 
P ierw sza je s t  w ynikiem  własnej wiedzy i woli, druga 
zaś je s t  na łożonem  p r a w e m ; co do sku tku  są je d n a ­
kie, ty lko co do źródła, z k tórego  płyną, są różne.

Obyczajność ludzi to  m ora lne  ich zwyczaje! T o te ż  
o dpow iednem  je s t  naturze  niewinnej dziecka w  tych 
latach, że ono je s t  d o b rem  ze zwyczaju i żywego 
p rzyk ładu  m a tk i— boć jego oczy stoją m u  w  tych la­
tach  za rozum, se rce  i p raw a —  oczy są najp ierw ej 
czynne u  dziecka, oczyma przyzwyczaja się do twarzy 
m atk i  i u śm iecha  s ię ,  gdy ją  zobaczy i przestaje pła 
kaó, gdy m atka n ad  n iem  stanie. Po tem  dopiero czyn-j 
n e  są uszy d z ie c k a , i przez oczy i uszy budzi się; 
m y ś l ,  ro z u m ,  pojęcie i t. d. budzi się poznanie. A 
przez zm ysł dotykalny t. j. przez całusy  i pieszczoty 
m atki i przez te  w ygody ,  jakie dziecko czuje koło 
m atki i t. d. budzi się se rc e  do pożądania; budzi się 
miłość, przywiązanie dziecka do matki. Dziecię więc 
w tych la tach podobne  do kaw ału  kararyjskiego m a r ­
m u r u ,  który w  ręk a ch  rzeźbiarza-matki w yrabia  się

w spom nien ie  na  ca łusy  i p ieszczoty, na s łowa s ło ­
dziutkie i piosnki i t. d., k tó re  dziecko tyle dni o d ­
bierało., cichutko od  m atki —  ale pam ięć  taka zaciera 
s ie ,  gdy myśl i se rce  podnoszą się do czegoś wyż­
szego u  chłopaczka lub dziewczynki —  otóż je s t  nić 
inna, k tóra  nas  łączy z Bogiem i z ludźmi na zaw sze—  
a ta jes t  religia .— Religia zastąpi w 9. ro k u  i później 
wolę m a tk i ,  bo dziecko widzieć ma w Bogu dozor­
cę , sędziego, świadka swojej całej duszy i życia. Co 
pierwej robiło dziecko z woli matki,  zaczem było obyczaj-  
nem, to teraz robić ma z w iedzą i wolą Boga, nim 
się w  n iem  rozwinie m yśl ,  s e rc e ,  wola i sumienie , 
nim stanie sam ow iedn ie  i samodzielnie jako  człowiek 
i obraz Boży w  życ iu ,  nim będzie w  ca lem  znacze­
niu m ora lną  osobą.

J a k  w  dziecięctwie je s t  dziecko nijakiem co do 
m oralności i przedstawia na  sobie żywy obraz dom u  
rodzinnego, tak znow u w  m łodocianym  w ieku  od  8. 
do 2 0 .  ro k u  jest szam otan iem  głow y i w irem  se rca  
i ob jaw em  życia ruchliwego, boć wyszło z pod opieki 
bezpośredniej matki, ni to na w olne  pole, a izdebka

powoli na  figurkę m o ra ln ą — ja k  rzeźbiarz nie od razu lm atk i  zam ieniła  m u  się na  św ia t  pod nogam i i nad  
wyżłobią żyłki i cienkie draperye, ale pierwej o c ie su je jg ło w ą , a skrzydła duszy jego  mają za gran ice  nie 
m ło tem  gruzełki z wierzchu, potem robi rozmiary i t. d.| ściany izdebki matczynej, ale n iew idom e ściany świata 
ta k  i m atka postępu je  z dzieckiem. P ierw sza n au k a  :l całego. Zdejm cie  n iewolnikom okow y z rąk  i n ó g ,  i 
to  obecność  matki koło dziecka, jej ca łus i p ieszczoty-puśćcie ich z kaźni lub podziem nych  min na św ia t 
i wygody dla n iego —  ta n au k a  trw a dw a a nie raz-Boży sze rok i ,  a zobaczycie ich ruchy  i rzuty, podo- 
i trzy la t ,  boć dopiero w tym czasie rozwiązuje się bniutkie do życia m łodego  chłopca lub dziewczyny! 
dziecku ję zy k ,  i ono zaczyna g a d a ć ,  m ówię gadać, Je s t  to natu ra lny  ob jaw  życia i w ieku. Ale je s t  to dro- 
boć dziecko to  sroczka , ono powtarza słowa, k tórych  fga śliska, spadzista, bez podstaw y stałej,  bez rozw agi 
słuchało  w  kolebce. A gdy ono g a d a ,  w tedy nas tę- jz im ne j,  jak  zwykle w  młodości.  Cóż przez tych  '10 lub 
pu je  drugi stopień nauki jego, w tedy  też idzie p io s n - j '12 lat u trzym a na moralnej drodze te  dzieci,  k tóre 
ka  nad  k o lebką ,  idą najsłodsze i najpieszczotliwsze jak  tu ry  leśne próbują  rogam i obalać d ę b y ,  szarpią 
s łow a i nazw y z u s t  matki,  w tedy  robi m u się krzyż kopytam i granity, wyrzucają  g łowam i tum any  p rochów  
jego  rączką na g łowie i piersi, w tedy m u  się nazywa w pow ietrze ,  toczą zacięte walki i c h c ą ,  by ziemia 
różne  przedmioty i t. d. rozum ie się bez objaśnieniajdrżała  pod ich .stopami a niebo się ulękło podniesio-  
i t łum aczenia, bo opow iadanie  dłuższe i t łum aczen ieJnego  łba  i zadartych m ałych ro g ó w ?  Oto m a tka  , ży- 
stanow i już trzeci stopień nauki dla d z i e c k a , a to  u ,w a  albo jej cienie, jej ca łus z łzą, albo modlitwa nad  
n iek tórych  w 3 im  albo Tym roku  p o t r z e b n e , kiedy jej grobem, jej napom nien ie  z łzą w  oku  albo krzy- 
um ie ją  zrozumiale nazywać przedmioty. Otóż 5 .  i B.jjżyk zawieszony na pierś dzieci przed skonem , jej list 
ro k u  m ożna nauczać  paciorka i przykazań Bożych, mo-jjczuły n ap isany ,  albo jej wola w  te s tam en c ie  zosta- 
żna o Boziu m ów ić i t. d., i budzić powoli uczucie!; w io n ą , jej krzyżyk dany na d rogę  z b łogosław ien- 
religijne, gdyż religii nauka  stanow i w  m ora lnem  wy-jjstwem i s e rc e m ,  albo jej b łogosław ieńs tw o na łożu 
chow an iu  po skończonem  dziecięctwie podstaw ę życia śm ier te lnem  a resztę  zrobi re lig ia ,  jeśli ją  dziecię 
i cha rak te ru .  Do 8. roku  s łuchają dzieci matki i s ą !wyssało  z m lek iem  m atki i przykładami żywemi 
z jej woli obyczajnemi. To też po dzieciach z tychj'w dom u  matki, jeśli ją  m a  w sercu .

w am  m atki!  obraz każdej m a tk i ,  boć] Zostawcie dziatki bez w ychow ania  religijnego, i po-lat odgadnąc) j  I v • . .  .
dziecię takie to żywy obrazek  m a tk i ,  to lalka us tro-l 'próbujc ie  systemu, jaki podaje filozof genew ski w swoim
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! E m ilu ,  albo jak  n iegdyś radzili encyklopedyści,  a 
ja k  dożyjecie m łodości pory  waszych dz ia tek ,  zoba­
czycie jakie ow oce  w yda m ora lność  ich dla w as i dla 
narodu .  L ata  przeszłe d ja  w am  n au k ę  i p rzestrogę!  
Jeżeli na se rcu  i sum ieniu  spoczywa moralności świat, ’ 
to dla se rca  dzieci jes t  p rzystępne se rce  m a tek  i c ie­
pło religijne. W o lę  widzieć serdeczne  dzieci niż tylko 
uczone i u fryzow ane lalki ■—• z dziecka serdecznego 
b ędą  Lafajety, W ashinglony , Kościuszki albo i święci 
n ieb iescy ,  a z dziecka tylko w yuczonego  będą  F ry ­
deryki pruscy, Ludwiki f rancuscy  albo Voltairy i Ate- 
usze. W ybierajc ie  m a tk i ,  co wolicie! Obrabiacie u 
dziatek sam  rozum  i myśli bogactwo, to będą z nich 
m a te ry a l iśc i , egoiści obrzydliwi, albo łakom i gospo-j 
darze na w s i ,  co dwrnry ozłocą a lud  swój obedrą^ 
i w yssą do p racy  całą jego  d u s z ę ; co w am  złożą 
m ajątki i nag rom adzą  d ó b r ;  ale zostawią potoki łez 
i chm ury  przekleństwa; sami będą jeździć suto i b o - ‘ 
gato, a za ich powozami pójdzie tysiące odartych. Ma­
cie przykłady z ludu w Irlandyi i z tamtejszych panów  ! j  
Obrabiacie znow u wyłącznie serce  w d z iec iach , to b ę - 1 
dziecie mieć fan a tyków , co skończą z drugiem i na 
s tos ie ;  albo m is tyków , co skończą w lasach a lb c  
w  ciem nych klasztorach; albo sam olubów  ta k ic h ,  co 
to sobie zrobią niebo ziemskie dla siebie i będą  sami 
pływ ać jak  pączek w maśle; albo będziecie mieli zw o­
lenników  jakiejkolw iek namiętnostki.  Otóż obrabiajcie 
g łow ę i se rce  razem, myśli i uczucie splatajcie przez 
wole  i sum ien ie  w  je d en  w ien iec ;  każda myśl now a 
i każde drgnienie se rca  niech przejdzie przez alem- 
bik sum ien ia ,  nim się w czyn zam ien ia ;  myśl niech 
daje robić sumieniowi suk ienkę  dla s ieb ie ,  w  której 
m a  w ylec ieć ubrana  na świat; se rce  niech bierze la ­
ta rn ia  rozum u  do ręki i idzie na świat oświecone. 
Jak  pszczoła leci w biały i pogodny dzień na  kw iat­
ki i tam bierze pyłek z kwiatów, albo wyssysa s ło ­
dycz u ta joną  i w ulu robi miód sam a z s ie b ie : tak 
dzieci wasze, nazbierawszy od was m atk i!  zasobów my­
śli i ska rbów  serca, niech idą w świat Boży, aby pó­
źniej z ich sum ienia i z ich pięknej duszy wypływ ał 
św ia t  płynący miodem. W pływ ajc ie  matki na serce 
dziatek, bo dom wasz to siejba dla se rca!  kom órki 
se rca  dzieci o tw arte  są tylko dla m a tk i ! Niech mają 
dzieci takie serce, aby ja k  m agnes  przyciągały wszyst­
ko do s ieb ie ,  aby wszystko dla nich było szczere, 
aby wszystko do nich lgnęło, aby tam  wszystko t c h n ę ­
ło życiem i szczęściem, gdzie one  żyć b ę d ą ;  aby tam 
nie było łez, płaczu, nędzy i t. d . , gdzie one potem 
będą  o j c a m i m a t k a m i  i rodzinam i!  W ierzc ie  matki! 
i wy to lepiej od nas rozum iec ie ,  że najwonniejszy 
żyw ot je s t  te n ,  k tórego  święte  se rce  je s t  początkiem 
i k o ń ce m !  Niebo nasze m a św ię tych i św ię te  serca! 
S am  Bóg jest m i ło śc ią : na około niego krążą uszczę­
śliwione światy, mlecznem i drogam i płynie tam  zdrój 
światła  i szczęścia— ta k  m atka  je s t  bożyszczem miło­
ści ziemskiej; koło niej w całym dom u  krąży rodzina,

W. *----------------------

akby now o  tworzący się system  planetarny, i ona ma 
dać tym  p lanetkom  światło i c iep ło ,  nim się usta lą  
i u trwalą . Jak  się rozpoczyna żywot dziatek od matki, 
tak m a tka  wtyka koło kolebki je d en  kon iec  wstęgi 
żywota dziatek, a drugi kon iec  tej w stęgi oddaje dzie­
ciom do ręki i one z początku  pod  opieką matki roz­
wijają te  wstęgę, wyrabiają na niej kwiaty  myśli i s e r ­
ca, później wyrabiają sam e różne obrazki i znaki,  aż 
koło grobu  wtykają tej wstęgi drugi kon iec -w  z iem ię—  
i patrzcie m atk i!  oto rozwinięta w stęga życia ludz­
kiego! ja k  zaczę ta ,  tak  będzie pew nie  skończona , 
jakie desen ie  porobiłyście na niej od początku , takie  
pójdą w  młodości choćby i w esy i floresy albo zyg­
zaki arabskie, i takiem i koloram i się skończą. Jeżeli 
dziatki pobrukają  albo potargają tę  wstęgę, to wyście 
m atki po największej części winne. Kto się wybiera 

j z  dom u rodziców w  daleką podróż i m a przejeżdżać 
różne kraje i różne strefy, to m u  dobra m a tka  daje 
lekkie i z im owe suknie, i grosz na  drogę i t. d., a przy 
odejściu składa p o ca łunek  na czole, daje łzę i napo ­
mnienie dobre. Tak  sam o idą dziatki w św iat m ora l­
ny od  m atk i—  a świat to wielki, bo na nim spotkają 
ludzi jak  głazy, nam ię tnośc i  służalców, kar łów  m ora l­
nych, przebiegłych Kagliostrów i t. d. spotkają więcej 
błota niż złota, więcej nocy niż światła, w ięcej złego 
niż dobrego. Jeżeli dziecku nie w ystarczą zasoby da­
ne na  tej drodze ta k  pokrzywionej i tak zbrukanej,  
któż tu  zawinił?  Najpewniejszym zasobem  na tę  d ro ­
gę je s t  miłość matki i religia! Które dziecko kocha  
m atkę prawdziwie, to nie zm arnieje  n ig d y ! P raw dziw a 
miłość nie prowadzi do bagniska kału  ani do zb ro ­
dni ;  ale do niebios i czynów p ięknych ; taka  miłość 
p o d n o s i , u sz lache tn ia , bogaci um ysł i wolę i har tu je  
sumienie. Kto nosił w  se rcu  ten  święty ogień kiedy, 
niech sobie przypom ni do czego był zdolnym. S e rce  
dzieci,  to puszka P andory !  tam  n ikom u  n ie  wolno 
zaglądnąć tylko m a tce !  w serce  dzieci w łożył Ojciec 
niebieski iskierkę, zatloną w niebie przy ogniu miłości 
Bożej, i zam kną ł ją  i przykrył piersią; a m atce  samej 
dał jeden  kluczyk do tej iskierki i ona ma do niej o tw ie­
rać  i miłością macierzyńską rozdm uchiwać. Jeżeli d m u ­
chasz m atko!  tchem  namiętności,  gn iew u i t. d. w tę  
isk ierkę,  rozpalisz tam ogień podobny; jeżeli d m u ­
chasz tchem  świętej re l ig i i , tc h em  miłości Ojczyzny 
i wszystkiego, co tylko jest św ię tego na ziemi i t. d. 
to rozdm uchasz to sam o w  tem se rcu  m iodem , i od ­
tąd będzie tam  znicz niebieski go rza ł—  i takie se rce  
nie zm arnu je  nigdy i nigdzie tego świętego płomienia.

Która m atka nie kocha dziecka, staje się jego  m o ­
ralnym zabójcą!  T ak  też, k tóre  dziecko nie kochało 
m atk i ,  zostało sierotą w podw ójnym  w zględzie,  ono 
bliskie u p ad k u  i t rudna  i n iepodobna, aby zaszło d a ­
leko bez zmazy i s k a z y , chyba , że Ojciec niebieski 
będzie się n iem  osobliwie opiekował.

Upadły rodziny t e ,  w k tórych  um arła  m iło ść ,  a
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gdzie tej b ra k ło ,  tam  b rak ło  w n e t  m ora lnośc i ,  a 
gdzie n i e m a  tych dw u p o tę g ,  tam . ciemny grób.

(C. d. n.J

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W I32ESTIE;

p r z e z  J ó z e f a  L) z i e r  z k o w s k i e  g o.

IV.

, _ W y s a a n i e .

(Dokończenie.)

—  P ozna łem  ciebie M ade l ino !.. i... d a rem nie  tail- 
i).vm lub osłaniał uczucie moje litością , jak ie  rozbu­
dził we m nie  w idok  biednego  opuszczonego dziew­

c z ę c ia ,  idącego za t ru m n ą  matki. To pierwsze w raże­
n ie było już miłością. Mimo dośw iadczeń sm utnych, 
m im o wieku, któryby m nie  zimniejszym powinien  był 
uczynić, p okocha łem  cię Madelino uczuciem  najsilniej-  
szem. Nie dziw się i nie miej mi za złe !.. m oje  serce 
było spragn ione  miłości!. 0  mój Boże!, być k o ch a ­

ni vtn , znaleźć s e rc e ,  coby mi odw etow ało  wszystkie 
b o le sn e  życia zawody, było w e  mnie żądzą n iepowścią- 
gniona, gorączkową. Nie będę  cię nudził  opisaniem t e ­
go u c z u c ia , jakie  wzbudziłaś we mnie !.. K ochałem  cię 
uczuciem  ta k  m łodem , że zdało mi się, jako  sile tego 
uczucia m agnetycznej uledz było pow inno  se rce  na j­
m łodsze i najzimniejsze. K ochałem  cię jak jeszcze ni­
gdy w  życiu nie kochałem . P o w ia d a ją , że miłość 
p ierwsza jes t  na jm o cn ie jsz ą ! .  To młodzi powiadają!. .  
Spytaj starszych, spytaj mnie Madelino!., ja ci odpo­
wiem, że ostatnia miłość jest  najmocniejszą!..  W  tej 
miłości je s t  coś straszliwego, co chyba porów naćby  się 
dało z osta tn ią  rozpaczliwą s taw ką rzuconą  na loteryę 
życia i szczęśc ia! .. Lecz pocóż m am  ci opisywać te 
m iłość m oją?..  Madelino!. tyś musiała ją  odgadnąć! .,  
n ie p ra w d a ż ! . .

—  Ja ? . .  rzekła na  to M a d e lin a , i zarum ieniona 
p rzerw ała  nagle.

—  Powiedz M a d e l in o ! .
Madelina nic nie odpowiedziała, tylko oczy spuściła 

i silnie ścisnęła r ę k ę  kapitana.
—  I znalazłaś mnie śmiesznym.
—  Nie!., ale...
—  Dla czegóż masz to uk ry w a ć? . ,  w ydałem  c i s i e  

bardzo śmiesznym.
—  Nie!., mój d ro g i ! ,  śm iesznym  nie w ydałeś  mi 

się nigdy, ale ja  by łam  tak icm  dzieck iem  jeszcze !.. i 
n ie m og łam  myśleć!..

—  Że tyle szaleństw a m ieścić się może w  posi­
wiałej g ło w ie ! . .

M  ---------------------------------------------------------------

—  Nie zas tanaw ia łam  się nad tern!., i przysięgam 
ci, że tw oje  przywiązanie do m n ie  było nad  wszelki 
wyraz drogiem . Ale czyż możesz się dziwić, że...

—  Zdybawszy Kazia pokocha łaś  g o ! . .  m łoda p o ­
kochałaś m łodego. W  tern nie było n ic d z iw n e g o ! . . 
Nie m ia łem  ci tego za z łe ,  ale c i e r p i a ł e m ! . .  Moja 
Madelino, ja cierpiałem m ęki p o tę p ie n ia !.. Całą e n e r ­
gie w sobie zbierać m u s i a łe m , by się nie zdradzić, 
by* nie w ybuchnąć  przed tobą s łow em  rozpaczy ,  nie 
zapłakać łzami szaleństwa!..  Bóg dał  mi tę o dw agę! ,  
m i lc z a łe m ! . ,  ale sam a kiedy czy choć przeczuwałaś, 
co się działo w  se rc u  m ojem ?..

—* N i e !.. jak  cię k o c h a m !.  . nie ! . .  odpowiedziała 
naiwnie Madelina. Czasem, sam a nie w iem  dla czego 
ża łow ałam  ciebie!., a l e !.. ty wiesz!..  Kazio! nie m ó w ­
my więcej o tern ! . .

  Nie m ów m y?..  Ja już kończę!, chc ia łem  tylko
przekonać  s ię ,  czy miałaś jak ie  w yobrażenie  o sile 
mego uczucia ? . .  czy dziś przynajmniej w ie rz y sz , ze 
twój stary kapitan kocha  cię tak  m ocno, że nie um ię 
ci tego żadnem  wyrazić s ło w e m ?.

—  S łuchaj kochany  kapitanie!.,  m ężu  d r o g i ! .  Nie 
darm o przesiedziałam tu  godzin trzy przy tw e m  łożu 
śm iertelnem , sam a z memi m yślam i, m arzeniam i i p a ­
miątkami. Jam  zrobiła ro z rach u n ek  z całą przeszłością 
mbją  i p rzekonałam  s i ę . . .

—  P rzekona łaś  się, że m nie  k rchać  nię możesz!. .
w iem  o tern. . .

—  Mój m ę ż u !.. nie przedłużajm y rozm owy, bo czas 
u c h o d z i ! . .  Dla c z e g o ? . ,  nie w iem , ale s łowa twoje 
strasza m n i e !.. P rzekona łam  się, ze m ogę być szczę­
śliwą z to b ą ,  b ędę  nią!..

—  A Kazio?..
— - W ierza j  m i ! . ,  na  w spom nien ie  je g o  nazw iska 

se rce  moje żywiej nie zadrżało. On nie w art  mojej 
m i ło śc i ! . .

—  A A ugust? ..  >
—  Lubiłam  g o ! . . ceniłam  jego poczciwe' serce, 

alem go nigdy nie kochała . Chciałam być jego  żoną, 
to p r a w d a ! . .  ale nie przymuszaj mnie do wyznania, 
co m nie  sam ą wstydzi!..  S zukałam  zapom nien ia , , szu­
kałam  zemsty* na  niestałym, co mnie porzucił, a może 
dzieląc śm ieszne kobiece p r z e k o n a n ie . . . chcia łam  po 
prostu iść za mąż!..  Nie!., ja  n igdybym  już żoną jego
zostać nie c h c ia ła !..

—  A gdyby Kazio w rócił? .,  ja m ogę u m r z e ć ! ,  ja 
naw et chcę  um rzeć,  byłeś ty była s z c z ę ś l iw ą ! . .  Zo­
stawię ci sk rom ny  ale dostarczający m ająteczek  L  on 
się wróci!.,  pójdziesz za niego i będziesz szczęśliwą!.

‘ Przez je d n e  k ró tką  chwilę ciemniejszy rum ien iec  
wystąpił na  tw arz  Madeliny; se rce  jej żywiej zadrga- 
j ł o ! . .  Ale w n e t  sie opam ięta ła  dzielna d z iew cz y n a , i 
podniósłszy g łowę ‘zwróciła ku  patrzącem u w mą ka­
pitanowi twarz w ypogodzoną i oczy z ja snem  szcze-
rem  spojrzeniem.

—  Nie!., n ie chcę  być jego  żoną!., wyrzekła gło-
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sem  serdecznym, w k tórym  dźwięk p raw dy  ozwał się! 
w  całej sde. K az io ! . to przeszłość, to^ pam iątka  ! .  . 
Moją przyszłością jesteś ty m ężu  m ó j !. Zyj dla m n i e , 
ja dla ciebie żyć będę!,.  W ierzaj s łow om  moim, w ie- 
rzaj spojrzeniu, wierzaj s e r c u , w  k tó rem  B óg widzi, 
nie m a fałszu ',  ni słowa, ni spojrzenie, ni serce, nie 
kłamią w tej chwili uroczystej. Jes tem  twoją! i będę  
sz cz ęś l iw ą , bo tw oja  miłość do mnie jes t  jedyn ie  p raw ­
dziwą!..  ty  je d e n  m nie  kochasz p r a w d z iw ie ! . .

—  Dzięki ci!., za tę  chwilę szczęścia n iew ym ow ­
n e g o ;  odpowiedział k a p i ta n ,  i porwaw szy Madeliny 
obie r ę c e , przycisnął je  do piersi swojej.  A teraz

■ Madelino, s łuchaj końca  wyznania mego.
Zatrzym ał s ;ę ,  bo m u  t c h u ,  bo m u słów b ra k o ­

wało. P iers jego gw ałtow nym  poruszała się ruchem .
—  Mów m ę ż u ! ,  co c h c e s z ! ,  jam  twoja!. ,  rzekła 

'M adelina  dźwięcznym, pieszczonym głosem z głębi se r­
ca zda się d o b y ty m , i g łów kę p iękną przytuliła do 
chorego.

—  T ak  jest trzeba powiedzieć to ostatnie słowo mego 
wyznania!,.  Madelino, ja m  ciebie o s z u k a ł ! . ,  wyrzucił 
w reszcie  z siebie cbory g łosem  tak  silnym, aż się echo 
rozeszło po m ałym  pokoju.

—  T y !.. m nie? . ,  zakrzyknęła dziewczyna.
—  O szukałem  c i e b i e ! . ,  oszukałem  z m iłości ,  ale 

niemniej zdradliwem je s t  to oszukaństwo. S łuchaj 
m n i e !. S tary doktor, m ówiłem ci , da ł mi ś rodek  j e ­
den!. T ak  mów ił do m n ie :  „ 0  szczerości uczuć po 
śmierci możesz się dopiero przekonać. Za życia wszyst­
kie uczucia kłamią. Masz tu!., ten środek  da ci śmierć 
udaną ! . .  Kilkanaście kropel tego płynu zażytych w p ra ­
wi cię w  s t a n , który najbieglejszych oszuka lekarzy. 
W szyscy  cie odstąpią .i p o w ie d z ą , że um rzeć  musisz. 
W padn iesz  w  rodzaj l e t a r g u !. i będziesz już prawie 
u m a r ły ' .  W ys taw  kobietę na tę  próbę!.,  jeżeli z niej 
uczucie  tej, którą kochasz wyjdzie czyste ,  jeżeli pe ­
w ność  twej śmierci ją nie z m ie n i ! . h a '.. to wygrasz 
wielki bilet na loteryi s z c z ę ś c ia ! . ,  znajdziesz kobietę 
szczerze k o c h a ją c ą ! “

Zamilkł kapitan i spuścił oczy, a ręc e  jego i całe 
ciało drżało dreszczą, co go ziębiła coraz więcej.

—  Zażyłem te k ro p le ,  i...
- _  I L  a l e yn i e !.. ty mówisz z gorączki!..

—  Nie z gorączki m ó w ię ! . .  zażyłem te krople... 
powołałem  ciebie... i zostałaś żoną moją!., odegra łem  
kom edyę  śm ierci! . .  ,

—  Komedyę!..  zakrzyknęła i zerwała się Madelina. 
W  głowie jej b y ł  z a m ę t ! . . ,  sam a sobie nie mogła 
zdać ra c h u n k u  z uczuć własnych, w  których p rzew a­
żało zdumienie.

■ _  Tak  jest kom edyę! .  mówił chory, przymuszając 
głos swój do powagi i s p o k o ju .. Ale się nie strasz 
ty je steś  wolną!., ja m ogę u m rzeć! . ,  ja  umrę!..

—  Nie!., ja nie chcę byś u m a r ł ! . .  Je s tem  twoją 
ż o n a ! . ,  i... dodała po chwili mniej pew nym  głosem.

i... zos tanę n i ą !.. Zdziwiona tylko jestem... o d u r z o n a ! 
nie dziw się m n i e '.. bo nie spodziew ałam  s i ę ...

—  Nie spodziewałaś się tej k o m e d y i !.. rozum iem  
cię!., pojmuję c i e b ie ! . .  Lecz w  mojej m ocy  je s t  za -  
kończyć< tę  kom edyę w  sposób godny mej miłości do 
ciebie. Życie moje jeszcze je s t  w  mojej mocy.

—  Nie rozum iem  L dręczysz m nie  bez litości h
-— Przebacz mi t y l k o ! . ,  ja  u m r .ę ! . .
—  Ale ja nie c h c ę ! . ,  wszak sam  m ó w iłe ś ,  że to 

kom edya t y l k o ! . ,  ty będziesz ż y ć ! . .
—  I powiedzia ł mi stary mój dok to r . . .  Ś ro d e k  to 

wszakże straszny i niebezpieczny. Zażywając go ,  s ta ­
wiasz na lo te r y ę !.. możesz wygrać, możesz przegrać!.  
Możesz w rócić do życia, ale możesz i u m rz e ć ,  jeżeli 
w tobie sam ym  nie będzie jeszcze dość siły żyw o­
tnej, by przemódz ok ro p n ą  siłę tych kropel.  Po zaży­
ciu ich, w godzin kilka w padniesz w  sen, k tóry trw ać 
będzie godzin trzy. W  tym  śnie w łaśnie będzie lote- 
rya tej gry, na którą się zaryzykujesz. Możesz się już 
z tego snu nie obudzić więcej, a jeżeli się obudzisz, 
możesz być w yra tow any.

—  W ie c  jesteś w y r a to w a n y ! . .
—  M adelino!. najdroższa, którą kocham  nad  życie, 

którą kocham  miłością, k tórą  wyrazić nie potrafię, bo 
tylko usta mają s ło w a ,  ale serce  sam o przem ów ić 
nie może. M adelino !.  ty, dla której kropla po kropli 
oddałbym wszystką żył moich k r e w ,  aż do ostatniej 
k ro p e lk i!.. M adelino! jam  ciebie oszukał zawsze ; teraz 
widzę dopiero całą brzydotę tego postępowania...  Złóż 
tylko* raz jeszcze g łow ę na mej piersi... n ie na d łu g o !.

T u  p rzerw ał i palcem  wskazał na zegarek.
—  Pięć m inut tylko połóż na  piersi m o je j ,  a u- 

słyszysz osta tn ie drganie tego  serca , co cię tak  ko­
ciła !.. i będziesz wolną i przebaczysz m i !.

Madelina zadrża ła ,  i g łosem  pew n y m  już mówiła 
do n i e g o :

—  Ja ci nic nie m am  do p rz e b a c z e n ia ! . . W ięc  
mogłeś um rzeć  przecie!., w ięc  życie stawiałeś na lo- 
Leryę przez miłość do mnie!..  T ego  z miłości do mnie 
nie 'zrobiłby ani Kazio, ani August.  Mężu!., ja  cię ko ­
cham !.. ja ci dziękuję, żeś innie na taką  próbę w y­
stawił!..  Ja ci się w yw dzięczę! . ,  d a ją c .c i  tyle szczę­
ścia, ile ci moja miłość dać będzie w stanie.

—  W ie c  chcesz żebym żył? . .
—  Ja cię k o c h a m ! . .
—  Jam  cię oszukał!  . .
—  Ja cię kocham  ! . .
—  W  twojej jeszcze mocy życic m o j e !. . Jeszcze 

trzy m in u t ,  u s ią d ź '  koło m nie  spokojnie  a będziesz 
w o ln ą ! . .

—  Co ty mówisz?.,  n ie ro z u m ie m ! . .
—  I w  ko ń cu  dodał stary l e k a r z : „A jak  się o- 

budzisz z tego  snu, do pół godziny jeżeli nie w ypi­
jesz tych drugich kropel co ci d a ję —  u m r z e s z ! . .

—  A te k r o p l e ! . ,  k rzyknęła .  Madelina.
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— S a t a m ' - . ,  jeszcze dwie m in u t  siedź spokojnie 
Madelino, a będziesz w o l n ą ! . .

—  Gdzie?, m ę ż u ! . .  zlituj s i ę ! . ,  gdzie krople? .
—  W  trzeciej szufladce na  praw o.
K rzyknęła Madelina jęk iem  czy k rzyk iem , n ie ludz­

k im  prawie , i jed n y m  skokiem  już była przy biórku.
—  Tylko m inuta  moja Madelino L  bądź spokojną!., 

m ów ił kapitan g łosem  coraz s ła b sz y m , a będziesz 
w o l n ą !..

Madelina już była przy łóżku  cbórego  z bute leczką 
w  ręku.

—  P i j !.. krzyczała, a p ierś jej gw ałtow nym  skakała 
ruch e m .  Ja  cię kocham  m ężu  !.. kocham  !. p i j . . .  bo 
przysięgam  że cię nie przeżyję!.

Kapitan wypił... i jakby  cudem  ciepło życia p rze­
biegło wszystkie członki jego. A gdy już odrzucił fla- 
szeczkę, Madelina pad ła  na  krzesło , i łzami i u śm ie­
chem  razem  p rz e m ó w iła :

—  N i e d o b r y ! . ,  za tę  chwilę musisz mi odpłacie 
szczęściem całego życia m ego!. ,  kochaj mnie ko ch a j /  
bo  ja  ciebie kocham!..

I padła w  jego  objęcia.
Kapitan przyszedł do zdrowia i . . . . .

E P I L O G .

Dotąd przeczytałem  spisane w idzenie moje nocne ,  
k tó re  od godziny s łuchała  u w a ż n i e . . .  Kto s łuchał?  
czyliż nie zgadniecie?..  S łucha ła  m nie  p iękna przeci­
w niczka moja, z k tórą  ja k  w am  opisałem na wstępie 
sprzeczałem  się o je d n e  nic, jak  pam ię tac ie ;  sp rze­
czałem  się o t o ,  czy kobie ta  może pośw ięcić  naweti 
pierwszej miłości w spom nien ie .  Ona u trzy m y w a ła ,  że 
kobie ta  raz tylko kochać  m o ż e , a ja  m ó w i łe m , że 
kobieta  może w danym  razie i tę  najdroższą pośw ię­
cić p a m ią tk ę , i kochać  szczerze po raz d r u g i , po r­
w an a  sz lachetną p o b udką  pośw ięcenia  się.

Owóż dotąd  przeczytałem mej ślicznej przeciwnicz­
c e ,  i za trzym ałem  się przez chw ilę ,  patrząc  w jej 
oczy zm ien n e ,  k tóre  w tej chwili zdały mi się mieć 
b a rw ę  c iem nege  fiołku, a połysk czarnego diam entu .

—  I byli szczęśliwi, i kochali s ię ,  i żyli w zajem ną 
uszczęśliwieni miłością !., n iepraw daż ?.. p rze rw ała  czy­
tanie p iękna przeciwniczka moja.

—  W ię c  pani w ierzysz,  że Madelina była szczę­
śliwą ? . .

—  W i e r z ę !.
—  I pani uczyniłabyś to sam o?. .
— W  takiej chwili ?.. z a p e w n e !..
—  I pokochałabyś sta rego k a p i t a n a ? . .
Spojrzała na  m nie  p iękna  przeciwniczka okiem

p rz e n ik l iw y m , starła co prędzej je d n ą  ł e z k ę , co w i­
siała na ciem nej rzęsie gdyby per ła  droga, i p rzem ó­
wiła z u śm iech em  na pół w esołym  na pół smutnym.

—  W ię c  pan tendency jną  ułożyłeś dla m nie p o ­
w ias tkę? . .  aby podejść zdanie moje.

 ----------

—  Ale gdzie tam!..
—  K ochany przyjacielu !.. odpowiedziała po chwili, 

są w y ją tk i !.. w ierzę w  n i e !.. Możebym i ja pokochała  
jak  Madelina s tarego kapitana przy jego  łożu śm ier -
te lnem , choć  odeg ra ł  k om edyę . . .  ale...

—  Ale?..
—  Nie wielu takich  kap i tanów  pan znajdziesz , i 

by  p raw d ę  po w ied z ie ć , nie radziłabym nikom u czynić 
takiej p r ó b y . . .  A nużby Madelina nie poszła do 
biórka ? .  .

—  Pani sądzisz?..
—  Ja nie s ą d z ę ! . . ale idź pan j u ż ! . . Ślicznie i

sprytnie ułożona je s t  powias tka pańska,  ale n iepotrze­
bnie pan  m nie  roz tk l iw iłeś ! . .

—  Niepotrzebnie?..
—  Bo ja  nie M adelina, a...
R zekła  i p rzerw ała  sobie sama.
—  A ja nie kapitan!.,  kończyłem  sens  prze rw any .
—  Być m o ż e ! . ,  tym czasem  już p o ź n o ! . . do w i­

dzenia się kochany  p r z y ja c ie lu ! . .

R o z m o w a  w i e c z o r n a .

(Dokończenie).

Człowiek.

Tyle widziałem, stojąc w e  ś rodku  kośc io ła ;  
Z w rócić  oczy za siebie też c iekaw ość woła. 
Spojrzałem  w ięc  za siebie —  uw iąz łem  oczami 
Na k o lu m n a c h ,  co dw om a stoją szeregami. 
W p o ś ró d  cienia, co wszystko ta jem nicą  stroi,
To jakby  grecka  falanx n ie ruchom a s t o i ;
Męże z Żelaznem se rcem  i z um ysłem  stałym, 
Żaden  okiem nie m rugn ie  ani zadrży ciałem.
Lecz d z iw o ! dla obrony, czy też dla ćwiczenia, 
W znieśli  ta rcze  nad głowy i łuk iem  sklepienia —  
Przy tw ym  boku kochanka  spoczyw a:
Myśl tw a wolna, pierś świeża i tk l iw a ;

Gdybyś raz był w  takim, ja k  ja  grobie, 
P rzebaczyłbyś !....

Słowik.

O, przebaczam  tob ie!
Lecz dziś śp iew ać nie m ogę  w eso ło ,
Z asm uciło  m n ie  tw e  ch m u rn e  czoło.

A. B ełcłkow ski.



P O K U S A .
(Anakreontyk.)

Dziewczyno hoża!  ja k  twoje u s ta  
Nęcą m nie  ezarem  do siebie,
P o rzuć  skromnostki ,  bądź chwilę pusta, 
N iech raz  poca łu ję  c i e b ie !

Jeźli się baw ić  nie chcesz w  pu s to tę ,  
Kochaj m nie  —  kochać ja  b ę d ę ,
W  m arzen ia  razem  wejdziemy złote 
I poca łunki posiędę.

Czy przez za b aw ę ,  czy z serca  woli 
Daj raz się choć p o c a ło w a ć !
W ierz  m i,  to  ani p lam i,  ni boli —
Na co pocałunki chować?

Jak  kw ia t  opadły z czasem zw iędnie ją ,
Za niemi nikt się nie schyli,
Póki się usta  p a l ą , g o r ś j ą ,
W io sen n e j  nie traćm y  chw il i !

Jak  się na  liściu róża op ie ra ,
Na mojej wesprzyj się twarzy,
Różą się twoja zapłoni c e ra ,
Je j  ba rw ą  liść się rozżarzy.

T a  je d n a  chwila ja k  będzie c u d n ą ,
Pomyśl, o pomyśl dziewczyno,
Na moje prośby nie bądź tak  t r u d n ą ,
Nim się tw e  czary rozpłyną.

P o ch w y cę  usta, do tknę się z c i c h a , 
Poznasz to chyba z ich ż a r u ;
O, niech mię p iękna dłoń nie o d p y c h a , 
Daj mi skosztować n e k t a r u !

A. B ełcikow ski.

OBRAZKI W ARSZAW SKIE. *)
(SJapis&ł W. B.)

OBRAZEK I.

Kopernik i Towarzystwo naukowe.

Już minęło nadarm o dużo czasu straconego, mego

' )  Obrazk i ,  k tó re  Ci szanowny R edaktorze  przesyłam  do 
„ N ie w ia s ty "  p isane były p rzed  sześcioma' laty, przez  m ego  
dobrego  przyjaciela B — , w kształcie  l is tó w ;  —  a wartością 
ich g łów ną  je s t  szczera se rdeczność  i n iepospoli te  zamiłowa­
nie dziejów ojczystych. S ą d z ę , iż w  piśmie Twojem  znajdą 
one  odpow iednie  miejsce  dla siebie.

J. K. Turski.

pobytu w  W arszaw ie— a ani razu  nie wzbudziła w e  
mnie ciekawość tej n ieodgadnionej ch ę c i ,  poznania  
miejsca, w k tórem  m nie  los postaw ił .—  Lecz przecie 
w dniu  p ięknym  lipcowego m ies iąca ,  w  popołudniom 
wej porze, zbudzony w yrzutem  su m ien ia ,  w ybra łem  
się po raz pierwszy, przypatrzeć się tej m ieścinie tak  
pięknej i u rocze j— przyjemnej i dowolnej ,  dla wszel­
kich najmniejszych spełnień, wym yślonych życzeń czło­
wieka. I ,  szedłem  ku górze od skały, alejami Je rozo ­
l im sk iem u—  ksztuszę się i p ocę  od kurzu i gorąca —  
lecz zdjąłem pychę z serca, n ab ra łem  o d w a g i , i do­
szedłem  przecie szczęśliwie na  Nowy Ś w ia t  —  i p o ­
zbyłem się jednego  nieprzyjacie la— k u rz u — gdyż kilka­
naście wozów straży o g n io w e j , rosą  kroplistej wody 
wiślanej karciły jego k rnąb rność  i natrę tność . iMoże ja  
jeden  szed łem  bez c e lu —  lecz wszyscy szybkim k ro ­
kiem mijali mnie, a ja  nic nie zw ażając na  czas s tra­
cony, lazłem sobie gapiąc się coraz dalej. P o rów nyw ałem  
ogrom ny ruch  tutejszy z naszy m ,  ten  tu rk o t  gdyby 
m łyna o 1 0 0  kamieniach, i n iek tóre  g m a c h y ,  które 
m aluczkość swojej wiedzy sw em i dum nem i facyatami 
okazywały. Miałem po prawej ręc e  —  s tronę  od 
Wisły, Nie b ęd ę  tu  w ym ien ia ł ,  ani ulicy Chmielnej,  
ani Sto Krzyzkiej, ani e tc .—  bo w  planie ich znaleść 
możesz —  spojrzałem m im ochodem  na dw a pałace 
Zam ojskich i s tanąłem  pod placem  Kopernika. S tan ą ­
łem  przed tą s ta tu ą —  spojrzałem svyem pros tack iem  
okiem —  obszedłem raz, drugi w około, owo dzieło 
naszego wieku. P ierwszą moją myślą było w ykryć związek, 
jaki może mieć obrano miejsce z postawionym po­
m nik iem ; —  spojrzałem przed siebie i zobaczyłem 
gm ach  ogrom ny  Tow arzystw a n a u k o w e g o ,  w  2 5 ty m  
roku  założonego przez Śtaszyca —  a dawniej jeszcze 
miejsce Akademii. Znalazłszy ten  zw iązek , wstąpiłem  
pod gnleryą g m a c h u ; nie wierzę swoim o c z o m , by 
przybytek nauk  z potrzebami ciała na  rów ni i w  związ­
ku panował. Bo trzeba ci wiedzieć, że dzisiaj w  tym 
gmachu, p rzem ysł naszego w ieku  sw ą władzę rozto­
czył,  a bogate sklepy zaspokajają dzisiejsze potrzeby 
c ie lesne— bo b rak  potrzeb umysłowych, w drugim  rzędzie 
stanął. Aby zaś dać dokładny typ dzisiejszych nadziei i 
zamiłowania, pow iem  ci, że ów gm ach  nazywa się k an to ­
rem  lo te ry i , a tam kędy dawniej szedłeś na pew ne, 
by praca  o trzym ać bogactw o u m y s ło w e , dziś zna jdu­
jesz los ła tw ej fo r tuny ,  k tóren  gdy cię obdarzy —  
wszystko zastąpi. I przed tym  kan to rem  lo te ry i , stoi 
pomnik K opern ika ,  na  trzech s topniach kam ien ­
nych, na  parę  siąg w  d łu g o śc i— otoczony balustradą 
kam ien n a ,  a na trzecim stopniu rówmoległobok p o ­
dłużny, ozdobiony od s trony K rakow a przedziwnie 6 
gwiazdami w  k o ło ,  a od kościoła Śgo Krzyża sk ro ­
m nym  a jednym  n ap isem ; Mikołajowi Kopernikowi 
Rodacy. A na' tym piedestału w  kolosalnej wielkości 
siedzi na krześle ulany z bronzu  K opernik; lewa rę ­
ka w sparta  na  kolanie, a w  niej drogi niebieskie —  
a w drugiej roztwarty  do m ierzenia cyrkiel. A tern
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m a ł e m  n a rz ę d z ie m  w s k a z u je  to b ie  sw ó j  wielki gen iusz .  
Ma to  b y ć  ro b o ta  T o r w a ld s e m a .  T w a r z  je g o  g e n ia ln a  
z w r ó c o n a  k u  w s c h o d o w i . . .  w  cza rn e j  t u n i c e ,  a o ko  
n a w e t  n ie ś w ia d o m e g o ,  w ie lk o ś ć  w y o b ra ż e n ia  m yśli  u -  
w ie lb ia ć  m us i .  W y s ta w io n y  z o s ta ł  w  r. 1 8 5 0 ,  i m o -  
ż eb y ś  z a p y ta ł :  d la  c zego  w  ty m  d o p ie ro  ro k u  u c z c z o ­
no  je g o  p a m i ę ć ?  —  o n ie  te n  ce l  w sk a zu je ,  t e n  m o n u ­
m e n t  ; — w sk a z u je  on ty lko  d u m ę  n a r o d o w a ,  szcz y c ącą  się 
K o p e rn ik ie m  a p o s ta w ie n ie  w y w o ła ła  k łó tn ia  z T o ru n ie m .  
P ie rw s z y  m y ś l  p o d a ł  M ick iew icz '  i p rzy p ro w a d z i ł  do 
s k u tk u .—  A g d y  przy  o d k ry c iu  p o m n ik a  c h c ia n o  o d ­
p ra w ić  n a b o ż e ń s tw o  w  o b o k  s to ją c y m  ko śc ie le  S g o  
Krzyża, ó w c z e s n y  p ro b o szcz  w zb ro n i ł  i n ie  p rzy ją ł  —  
p o w o d u ją c  się z d a n ie m  b a rb a rz y ń sk ie m ,  że u w a ż a  go 
za f a r m a z o n a  w ie k u  XIX. S ta łe m  je szc ze  d ług i  czas 
p rz ed  ty m  p o m n ik ie m ,  m y ś la łe m  t r o c h ę  i o n im ; ale  
g łó w n ą  m a  m yś lą  a n ie o d g a d n io n a  by ła  ta  zaga d k a ,  
t e g o  u tw o r u  św ia ta  n a sze g o .  P rz y p o m n ia ł e m  so b ie  i 
N e t to n a  i L e ib n i tz a :  s ł a w n e  ich k łó tn ie ;  a w iesz  o 
c ż e m ?  o tern, że  p ie rw s z y  N ef to n ,  w ia d o m o  ci z j a ­
kiej o k o liczno śc i  , p a d ł  na  m yś l p rzy c iągan ia  sił, ja k ie  
p o s ia d a  z iem ia ,  s ło ń c e  i in n e  p la n e ty — i w y p ro w a d z i ł  
z sw e j  w ie lk ie j  n a u k i  p r z e s t rz e g a ją c e  dla k aż d e g o  
m ie s z k a ń c a  nasze j  Cybetl i  d o m y s ły .  A g d y b y m  się z a ­
p u śc i ł  tak  da lece ,  n ie  będ z ie  od rzeczy  d o k o ń c z y ć  myśli. 
O d k ry te  p lane ty ,  8, l icząc w raz  z z iem ią, k rążą  o k o ło  
s ło ń c a  u tr z y m y w a n e  w  p rz e s tw o rz u  św ia ta ,  li ty lko  na 
sile p rz y c ią g a n ia ;  a g d y  j e  N ef to n  o b s e r w o w a ł ,  z w ła ­
szcza z. na jb l iższych  s ło ń c a  j a k o  M erk u ry ,  Mars, V e ­
n u s  i z iem ia  —  d o s t r z e g ł ,  że w p e w n y c h  p e ry o d a c h  
sw e j  d ro g i ,  bardz ie j  są  p rz y c ią g a n e  od s łoń ca ,  a tym 
bardz ie j  zm ien ia ją  s w e  p o ło ż e n ie ,  gdy  ich eklyp tyk i 
p o d  j a k im  k a te m  się  sc h o d z ą  w  d ro d z e  sw ej,  w te n ­
czas w y p a d k o w a  z d w ó c h  sil m us i  b yć  zaw sze  ró żny  
p ro c e s  p rzez  w i e k i ; s t r a c ą  s w ą  silę i d ro g ę  i sp a d n ą  
n a  s ł o ń c e — n a jp rz ó d  M e rk u ry  ta k  s a m o  z cza se m  k s ię ­
życ  n a  z iem ię .  N ik t  w  o w y m  czas ie  n ie  śm ia ł  w y ­
s t ą p ić ,  lecz  L e ib n i tz  k tó ry  snu w y r ó w n y w a ł  w gienial-  
n o śc i  a p rzew y ższa ł  w  z a p a t r y w a n i a c h ,  w y s tąp i ł  — 
o k a z a ł  m y ln o ść  z zasady ,  że  B ó g  n ie d o k ła d n e g o  dzieła 
n ie  u tw o r z y ł ;  i d o w ió d ł ,  że o w a  siła p rzyc iągan ia ,  
choc iaż  z m ie n ia ją c a  się w  u w a ż a n e j  cząs tce  d r o g i , — 
lecz  w  ca łe j  p o w ra c a  i od b ie ra  z n o w u  s t r a c o n ą , i p o ­
d łu g  raz  p rz y ję te g o  p ra w a  o d b y w a  też s a m ą  d r o g ę :

i t a k  do  z iem i w  3 6 5  dni,  dla  N e p tu n a  n a jo d leg le jsze j  p la ­
nety, w  6 1  la tach  n aszy ch .  —  P rz y p o m n ia ł e m  so b ie  
z k o m e ty  i z d a n ie  N e f to n a  i t. d., a  z t e g o  w sz y s t ­
k iego  p o tw ie rd z i łem ,  że ch oc ia ż  życie  n a s z e ,  tak  dla  
n iek tó ry c h  z a s ła n e  j e s t  n ie sz czę śc ia m i  — je d n a k  zaw sze  
j e s t d r o g i e m .  A p o c ie s z o n y  z a sp o k a ja ją c y m  d o w o d e m  sz a ­
n o w n e g o  p a n a  L e ibn i tza ,  z a c z ą łe m  m a rz y ć  o d łu g ie m  
życiu  f laszem , o n icośc i.

OBRAZEK II.

Matka Boska Jana III.

Z a sz e d łe m  nie w ie d z ą c  k iedy  na  p rz e d p o c z te ,  i u j r z a łe m  
trzy u lice  p rz ed  sobą; k a ż d a z  n ich  z a p ra sza ła  m n ie  w  g o śc i­
n ę — je d n a  n a  lew o  do Czystej, d ru g a  Kozia a trzec ia  
na p ro s t .  N a s t a tu y  Z y g m u n t  111. L e c z  ż a d n ą  z n ic h -  
w e jść  n ie  m o g ł e m , bo  m a s a  d o ro ż e k ,  k ib i tek  i w o ­
zów  z a ta r a s o w a ła  mi p rze jśc ie .  A m a ją c  ch w ilk ę  w o lną ,  
p rzy p a t rzy łe m  się te j  u liczce  K o z ie j ,  i u j r z a łe m  na  ca łe j  
u liczce  h o te l  S a s k i ;  a p rze szed łszy  p rzez  b r a m ę  w  dali 
u lica  S e n a to r s k a .  P rz e c i sn ą w sz y  s ię  p rz ec ie  b ez  n a r a ­
żen ia  ż y c ia ,  a zw łaszcza  u b io r u  m e g o  e le g a n c k ie g o ,  
ro zm y ś la jąc  n a d  sp o ty k n n e m i  p r z e s z k o d a m i w  życiu, 
k tó re  n ie s p o d z ie w a n ie  n a s  ś m ie r te ln ik ó w  n a p o ty k a ją ,  
i częs to  z m ien ia ją  ca łe  n a s z e  p r o j e k t y , zam ia ry ,  c e le  
i n a d z ie je — sp o s t r z e g łe m  p lac  p rz e d  B e r n a r d y ń s k i ,  a 
bliżej f ig u rę  Matki B o sk ie j  na  p ie d e s ta łu  m u r o w a n y m  
i o d n o w io n y m .  A w ied z io n y  p oc iąg iem  m im o w o ln y m  
przyb liży łem  s i ę ,  i w  za d z iw ien iu  nie do  o p is a n ia —  
s ta łe m  o p a r ty  o je j  b a lu s t r a d ę ,  z o czam i w z n ie s io n e -  
m i do  g ó ry ;— bo ta  f igu ra  p ro s ta ,  u s t ro jo n a  w  o k o ło  
w k w ia ty  z p o p rzy lep ia n e m i św ie c z k a m i  d o  o k o ła  —  
p rz en ie s io n a  z s t ro n  n a sz y c h .  P ro s to ta ,  z a c h w y c i ła  i u -  
n ios la  m n ie  w ta m te js z e  s t ron y .  I p r z e k o n a ł e m  się po 
d o w o d a c h  tej p o b o ż n o ś c i ,  że i w  tern m ieśc ie  u t r a ­
pieni p o c i e c h ę ,  u c ie c z k ę  i n a d z ie ję  w P rz e n a j ś w ię t ­
szej P a n n ie  p o k ła d a j ą ,  a w  w sze lk ich  z g ry zo tac h  j e ­
d y n a  o b r o n ę  w Niej m ają .  Na d o ść  w y so k im  p ied e ­
stału b iała  jak  śn ie g  w  złotej k o ro n ie  M atka  — trzy m a  
w r e k u  sw e g o  S y n a .  Do w szy s tk ich  d o w o d ó w  i o f iar  
p o b o ż n o ś c i ,  p rzed  s a m a  f ig u rą  la ta rn ia  W a rs z a w s k a ,  
faczac  p o t r z e b ę  z p o b o ż n o śc ią  s w e m  ś w i a t ł e m , czo ło ­
b i tno ść  je j  od da je .

f C. d. n . )

P o m n ik  W in k e M e d a .

Czytelniczki nasze przypom ną  sobie 
obrazy z dziejów Szwajearyi w p rz esz ło -  
rocznym  biegu pism a naszego, i przy­
p o m n ą  sobie  począ tek  w a lk i ,  k tó re  to ­
czyła Szwajcarya o swoje prawa.

Bitwa pod S e m p ae h ,  s toczona 9 lipea 
1 5 8 6  r. rozstrzygnęła  walkę na korzyść 
uciskanych.

Zwycięstwo przychylił  na s t ronę  swoich 
Arnold  S tru th ah n  W inke lried  pośw ię ­
cen iem  w łasnego  życia w chwili sta­
nowczej. W in k e lr ied  rzucił  się na c ie ­
m ięzców silnemi ramiony, objął tyle lanc, 
ile ich w sw ojem  łon ie  m ó g ł  u to p ić—  
zrobiła  się luka w zas tępach w rogów , g ó ­
rale w nią się w c isn ę l i , i po k ilkogo-  
d z inndj walce  skruszyli na zawsze ja rz ­
mo swojej niewoli .

Dzisiejsza Szwajcarya bohatyrow i o -  
wej chwili, na zawsze pem ie tne j,  wznie­
sie m arm u ro w y  p o m n ik ,  n aw et  co do 
rozm iarów  swoich okazały, który u m ie ­
szczonym będzie  w umyślnie  na len cel 
zbudowanej  świątyni.

Ile nie po trzebaby  u  nas wznieść  p o ­
m ników , dla uczczenia wszystkich W in— 
kelriodowi p o dobnych  mężów

K. J. TUROWSKI ,  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .—  N a k ła d  R c d a k c y i .—  D ru k iem  Fr.  X a w . P o b u d k ie w ie z a  w K r a k o w i e .
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